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ý o dv. -—- kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 


1 złu. 50 ot. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rosznie 
E 24 a- Birovni 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową 28 
rocznie 50 marek — 


80 franków — kwartalnie 2) „ranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Komunikat Koła polskiego. 


Koło poselskie polskie odbyło 8, t. m. rano 
posiedzenie przed obradami komisyj izbowych. Na 
początku posiedzenia przewodniczący Jaworski 
przedłożył Kołu petycje nadeszłe od miast Wado- 
wie, Przemyśla i Piwnicznej z prośbą do posłów 
polskich, by starali się o odrzucenie całego pro- 
jekiu ustawy o opodatkowaniu wódki; od wydziału 
rady pow. tarnobrzeskiej z prośbą o uchwalenie 
zmian w projektowanej, ustawie, dalej przedłożył 
telegramy z tem samem żądaniem od rady pow. 
buczackiej i od rad miasta Biecza i Trembowli. 
Następnie Koło roztrząsało, jakie „wnioski należa- 
łoby stawiać w komisji budżetowej przy obradach 
tej komisji nad projektem budżetu ministerstwa 
oświecenia? Przy tytule wydatków na szkoły śre- 
dnie, mianowicie gimnazja, zabierał głos p. Va y- 
hinger i przedłożył wniosek, aby członkowie ko- 
misji budżetowej upomnieli się o założenie gimna- 
zjów w Nowym Targu i w Bochni, o co Koło już 
w r. z. upominało się. Wniosek ten poparty przez 

p. Rutowskiego i Skarszewskiego, Koło uchwali- 
o. P. Chotkowski wspomniał, aby upomniee 
się o założenie gimnazjum w Podgórzu. P. Chrz a- 
nowski wniósł, aby Koło żądało zakładania przez 
rząd i zasilania większymi funduszami szkół prze- 
mysłowych i fachowych w Galicji, o co Sejm kra- 
jowy od lat kilku się upomina, 1 żądanie to nza- 
sadniał. Poseł Czerkawski popierał ten wnio- 
sek. P. Bobrzyński przedstawiał, że nietylko 
w komisji budżetowej, ale także innymi drogami 
należy popierać żądanie zakładania większej liczby 
szkół przemysłowych w Galicji, bo to jest jeden 
z postulatów kraju i wezwać należy inne stronni- 
etwa „prawicy“ do popierania tego żądania Galicji. 

P. Rutowski wskazywał, jak małe fundusze 
wyznaczane są na zasiłki dla szkóż przemysłowych 
i fachowych w Galicji i popierał wniosek p. Bo- 
brzyńskiego, aby także za pośrednictwem komisyj 
parlamentarnych domagać się poparcia tego postu- 
latu przez inne stronnietwa „prawicy“. Ks. Ozar- 
toryski dał kilka wyjaśnień co do położenia tej 
sprawy i wspomniał, że należy się starać, aby 
punkt ciężkości przeszedł z komisji „ centralnej 
przemysłowej do komisji przemysłowej krajowej. 
Przy głosowaniu Koło przyjęło przedłożone żąda- 
nia co do szkół przemysłowych. À l 

Dodać należy, że po rozpoczęciu posiedzenia 
poseł Chotkowski oświadczył, że jako członek ko- 
misji szkolnej zamierza przemawiać wśród rozpraw 
w izbie nad ustawą tyczącą się uposażenia kate- 
chetów. Koło przypomniało, że wedułg statutów 
winien przemawiać w duchu uchwał Koła. 


Korespondencje. 


Bukareszt 8. marca. | 

(K. Z.) W ciągu dwu ostatnich lat pono nie 
bardziej nie zostało w Europie zdyskredytowanem, 
jak wiarygodność t. Z. „depesz bukareszteńskich*, 
to jest fabrykatów, pochodzących z tutejszego biu- 
ra prasowego p. Hitro wo, które rozmaitemi dro- 
gami dostają się do niektórych europejskich, zwła- 
szcza zaś paryskich dzienników. Rzecz prosta, 
że wszystkie one na wskróś tendencyjne, fałszują 
fakta celem oczerniania rządów króla Karola, z cze- 
go znów aż nadto jasno widzi się cele ostateczne 
tej roboty pa nslawistycznej, mianowicie urzą- 
dzenie z królem w stosownej chwili takiej sztuczki ro- 
syjskiej jak z Battenbergiem w Sofji i osa- 
dzenie na tronie powolnego sługi Rosji, młodego ks. 
Aleksandra Kuzy. Świeżym tego dowodem następu- 
jący fakt. Oto biorąc asumpt z dymisji Bratiana, 
znienawidzonego oczywiście przez Hitrowa et con- 
sortes od chwili, gdy ze stronnika Rosji prze- 
dzierzgnął się w jej antagonistę, puszezono ztąd 
w Świat, w pierwszym rzędzie do Paryża i rozsze- 
rzono po Rumunji następujący komunikat: „Rokosz 
przeciw tyrańskim i niemoralnym rządom Bratiana, 
podniósł się temi dniami w Turn-Severin wśród 
okrzyków ludności: „Niech żyje Aleksander Jan 
II!“ Jest to najstarszy syn ostatniego władcey-ro- 
daka, młody ks. Kuza, który niedawno temu uzy- 
skał mandat poselski z kilku kuryj wiejskich. Król 
Karol jest ogromnie zaniepokojony wybuchem 
tego rokoszu, który lada dzień gotów objąć kraj cały. 
* W Bukareszcie przygotowano już ekstrapociąg 

i na dworeu stoi na podorędziu lokomotywa, opa- 
lana ustawicznie, która w razie potrzeby uwieść 
ma władcę do Bukowiny, Bessarabji lub Bułgarji. 
Skoro król. opuści stolicę, obwołany zostanie rząd 
prowizoryczny. Mimo to wszystko król trzy- 
ma wię jeszcze kurezowo poręczy tronu... Rozpacz- 
liwe to, lecz nadaremne usiłowania! Nie zgoła 
nie uratuje już bandy oszustów, która „pod 
firmą Bratlano, Angelescu, Maican I spółka, 
rządziła Rumunjąi Olbrzymie większości, któremi 
rozporządzali w parlamencie swsim ostatni dwaj 
monarchowie francuscy, nie przeszkodziły wcale, 
że obaj zmarli na wygnaniu... (o prawda, król 
zdecydował się wreszcie zawezwać do siebie pre- 
zydenta senatu Ghikę, aby z nim pomówić o 8y- 
tuacji Lecz to nie rozwiąże przesilenia, gdyż Ghi- 
ks mależał do niedawna do pocztu Bratiana. Do- 
piero w ostatnich dniach odstąpił go i bynajmniej 
nie wzbudza w kraju zaufania. Nominacja tego 
człowieka na prezesa gabinetu byłaby jeno pół- 
środkiem, nie mogącym nikogo trwale zadowolić. 
Taki rząd nie zagasi ognia, który pali się w piecu 
lokomotywy, mającej przewieść króla przez grani- 
cę... Rewolucja zbliża się już szybkiemi krokami. 
Powyższy komunikat chyba może się obejść 

bez komentarzy — oprócz tej jednej uwagi, że 
wszystkie przytoczone w nim szczegóły są ten- 
dencyjnym wymysłem tutejszej ajencji pan- 
slawistycznej. Żdaje się atoli, że co się powiodło 
Rosji z odosobnionym w, Europie Battenber- 
giem, to nie pójdzie jej tak łatwo z Hohe n- 
zollernem. Na każdy Sposób zdumiewać się 
trzeba nad tolerancją, jeżeli już nie wprost indo- 
lencją rządów, pod których bokiem odbywają Się 
bez żenady tego rodzaju zdradzieckie roboty i za- 


chody. 


wł 


anicą, do całych Niemiee 
artalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


Ji 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano: 


Półurzędowa przestroga dia rusofilów. 


Proces Aivnego ciągle jeszcze jest przed- 
miotem ż polemiki dziennikarskiej. W sprawie tej 
czytamy w Fremdenblacie co następuje: Wiele 
tutejszych i zagranicznych dzienników starają się 
wyrok wiedeńskiego sądu przysięgłych, uwalniają- 
cy Zivnego w ten sposób wyzyskać, jakoby przez 
to uznaną została legalność agitacji prowadzonej 
przez Živnego i jakoby odtąd wszelkie starania i 
zabiegi, dążące do zaprowadzenia języka rosyjskie- 
go jako literackiego u wszystkich Słowian austrja- 
ckich, a następnie skłonienia ich do przyjęcia 
prawosławia, mogły być bezkarnie dalej pro- 
wadzone.  Zapominają jednak przytem jak wła- 
ściwie opiewało orzeczenie sędziów przysięgłych. 
Unikają bowiem starannie skonstatowania tego 
faktycznego stanu rzeczy, że na postawione sędziom 
przysięgłym pytanie, siedmiu odpowiedziało tak, a 
tylko pięciu z nich takowe zaprzeczyło, że zatem 
tylko dzięki formalistycznym postanowieniom pra- 
wnym, które do potwierdzenia winy przynajmniej 
? głosów wymagają, nastąpić musiało uwolnienie 

ivnego. Większość jednak sędziów potwierdziła 
w zupełności akt oskarżenia, a tem samem postę- 
powanie Ziynego uznała za występne. Wskazanem 
jest zatem, ażeby te koła, które w wy- 
roku wiedeńskiego sądu przysię* 
głych, dopytywały się niejako wol- 
nej karty do panslawistyecznych agi- 
taeyj, powyższy faktyczny stan mia- 
łyciągle przed oczyma. 

W podobny sposób tłumaczyły niektóre dzien- 
niki wyroki sądn obwodowego w węgierskim Hrad 
czynie i morawsko-szląskiego wyższego sądu krajo- 
wego, któremi zniesioną została konfiskata pewne- 
go morawskiego dziennika z powodu artykułu, żą- 
dającego połączenia wszystkich Słowian, albowiem 
sąd nie przychylił się do zdania prokuratora upa- 
trującego w tem zbrodnię zabnrzenia spokojności 
publicznej. Także w tym wypadku w skutek prze- 
kręcenia motywów wyroku twierdzono, że sąd uznał 
za dopuszczalne dążenia, skierowane ku połączeniu 
wszystkich Słowian austrjackich przez przyjęcie 
prawosławia, że zatem odtąd idea połączenia 
Słowian musi być uważaną za legalną. Twierdzeniu 
temu brak jednak wszelkiej podstawy, jeśli się 
zważy, że niedawno te same sądy dopatrzyły się 
w artykule pewnego pisma morawskiego zbrodni 
stanu właśnie dla tego, iż pismo to ubolewało nad 
odrębnością pojedynczych szczepów słowiańskich i 
domagało się połączenia wszystkich Słowian na 
zasadzie języka rosyjskiego i starosłowiańskiej li- 
turgji, co według orzeczenia wyższego sądu ber- 
neńskiego sprowadzićby mogło niebezpieczeństwo 
dla jednolitości państwa. 

Jakkolwiek z jednej strony zmuszeni byliśmy 
wszystkie powyższe okoliczności gorąco zalecić do 
wzięcia pod dokładną rozwagę tym wszystkim, 
którzyby przez błędne przedstawienie lub mylne 
zrozumienie omawianych agitacyj, może bez do- 
statecznej świadomości mogli przyjąć na siebie 
odpowiedzialność ; — tak z drugiej strony wystą- 
pić chcemy zarazem przeciw zamiarowi identyfiko- 
wania tendencyj i działalności przyjaciół polity- 
cznych pana Żivnego z dążnościami całego narodu 
czeskiego. Jedno z tutejszych pism doniosło wpra- 
wdzie, że Żiyny pojawiwszy się na zgromadzeniu 
pewnego istniejącego we Wiedniu stowarzyszenia 
czeskiego, powitany został hucznemi okrzykami, to 
jednak wiadome jest wszystkim, znającym dokła- 
dnie stosunki tego stowarzyszenia, Że wszystkie 
wybitniejsze osobistości, które należały wprzód do 
tego stowarzyszenia, wystąpiły z niego, skoro 
Żivny się tam wcisnął i rozpoczął rozwijać swoje 


teorje." 


Zakończenie sporu „granicznego 
z Rumunją. 


Niedokładne oznaczenie wschodniej granicy 
Siedmiogrodu i Bukowiny, dawało od stu przeszło 
lat ciągłe powody do ustawicznych sporów, naja- 
zdów, bójek i urzędowych reklamacyj. Wreszcie 
po długiej i mozolnej pracy, komisja mięszana au- 
strjacko- węgiersko-rumuńska, dokonała W roku ze: 
szłym rektyfikacji tych granie. Na podstawie Jej 
raportu, zawarty został między  Austro- Węgrami a 
Rumunją traktat, tyczący się tego przedmiotu i 


rządy obu połów monarchji przedstawiły go swoim 


parlamentom do zatwierdzenia. W parlamencie wę- 
gierskim toczyła się nad nim temi dniami ożywio- 
na dyskusja, Prezes gabinetu Tisza, lubo nie on 
traktat zawierał, gdyż jest to rzeczą wspólnego ml- 
nisterstwa spraw zewnętrznych, bronił go Śmiało 1 
zręcznie. Nadmienił nawet o prawdopodobieństwie 
podania się do dymisji, gdyby traktat miał być 
odrzucony, lub tylko ze zmianami przyjęty. Gdy 
zaś hr. Apponyi przewódca umiarkowanej opozycji 
chciał z powodu tej wzmianki chwycić p. Tiszę 
za słowo, zapędził go zręcznie w matnię. Więk- 
szość izby przyklasnęła tej strategji prezesa gabi- 
netu i dała do zrozumienia, że woli stracić owe 
700 hektarów ziemi, które mocą traktatu Węgry 
odstępują Rumunji , aniżeli jego poświęcić. Lecz 
nie o tę stratę kawałka ziemi głównie chodziło, 
ani o tytuł państwa węgierskiego mylnie w trakta- 
cie zacytowany, ani o to, że nazwy miejsc, które 
mają być odstąpione Rumunji, wymienione zostały 
w traktacie w języku rumuńskim, nie węgierskim, 
lubo i z tego powodu ezyniono zarzuty. Najważniej- 
szą była kwestja, czy parlament węgierski ma ten 
traktat zatwierdzić, skoro tyezy się on także spro- 
stowania granie jednej z prowincyj praedlitawskich, 
bo jak mówiono, jest to dla Węgier rzeczą cał- 
kiem obojętną, że Przedlitawia odstępuje Rumunji 
skrawek ziemi, i Przedlitawia nie ma prawa tro- 
szezyć się o to, co jej Węgry odstępują. P. Tisza 
zabierał głos kilkakrotnie dla wyjaśnienia, że takie 
pojmowanie odrębności dwóch połów monarchji, 
jest całkiem mylne i mogłoby mieć najgorsze 
skutki. Przyznano p. Tiszy najzupełniejszą słuszność 
i traktat został zatwierdzony. Tem samem zgodzo- 
no się oraz na zasadę, że ani straty ami nabytki, 
któreby jedną połowę monarchji ubożyły lab wy- 
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stawiały na wojny i kłopoty, nie mogą być dru- 
giej połowie obojętne. 

.  Ustępstwa poczynione Rumunji w traktacie, 
nie wywołały dyskusji. Zaledwie wspomniano 
o tem, że Węgry okupują ofiarą spokój na wschod- 
niej granicy. Uznano, że pokój z tej strony jest 
niezbędnie potrzebny, zwłaszcza, że ludność Ru- 
munji nie żywiła nigdy przyjaźnych uczuć dla 
monarchji austro-węgierskiej, a z jej rządem to- 
czy monarchja od roku wojnę ełową. Jakoż 
ustępstwa na które także, anstrjaeka Rada państwa 
zgodzi się pewnie bez namysłu, nietylko uwal- 
niają monarchję od odwiecznych sporów  granicz- 
nych, lecz nadto pomnażają liczbę jej przyjaciół 
na półwyspie bałkańskim. 


Cesarz Wilhelm a Polacy. 


„ W roku 1857 zły stan zdrowia ówczesnego 
króla pruskiego Fryderyka Wilhelma IV. był po- 
wodem zaprowadzenia rejencji. Regentem — z razu 
tylko tymczasowo, od trzech do trzech miesięcy — 
mianowany był następea tronu, brat młodszy 
króla, zmarły właśnie cesarz Wilhelm. 

Była to chwila dla Prus wcale niepomyślnych 
prądów w wielkiej polityce europejskiej. Żanosiło 
się na rzeczy dla Prus niewygodne. a nawet gro- 
źne. Węzły ich tkwiły w Paryżu i w Petersburgu. 
Zanosiło się na porozumienie i zgodę między Ro- 
sją a Polakami, poroznmienie, zainaugurowane przez 
cara Aleksandra II. Równocześnie, a raczej zupeł- 
nie w związku z tem, miał powstać aljans francu- 
sko-rosyjski, do którego dążył tak samo car Ale- 
ksander II., jak i Napoleon III. Jedno i drugie 
było w dobrze zrozumianym interesie tak Francji, 
jak i Rosji, a jedno i drugie było niedogodne, a 
nawet groźne, przedewszystkiem i w pierwszym 
rzędzie dla Prus. Czuli to doskonale pruscy mężo- 
wie stanu, a dla umiejących czytać z uwagą nie 
brak w pruskich ówczesnych gazetach śladów, jak 
ugodowe usposobienie cara Aleksandra względem 
Polaków ciężko niepokoiło dobrze zrozumiane pru- 
skie interesa, jeszcze za rządów istotnych Fryde- 
ryka Wilhelma IV., a więc przed ustanowieniem 
rejencji. 

W takiej chwili został Wilhelm rejentem i 
chwycił w swe ręce losy pruskiego państwa. Jak 
świetnie nimi poklerował, wszystkim wiadomo. Po- 
zornie rozpoczyna się szereg jego olbrzymich po- 
wodzeń wojną duńską, a następnie austrjacką, ale 
istotnie pierwszą jego wielką i ważną zdobyczą 
było zupełne obrócenie w niwee porozumienia 
między Rosją a Polakami i uniemożliwienie aljansu 
francusko -rosyjskiego. Sterowała ku temu głównie 
i ku temu na razie przedewszystkiem polityka pru- 
ska za czasów rejencji, a więc przez lata 1858, 
59 i 60, ze znaną swą systematycznością, wytrwa- 
łością i chytrością Ministrem spraw wewnętrznych 
został w roku 1858 Flottwell, dawniej przez długi 
lat szereg naczelny prezes w Poznaniu, a więe 
gruntowniej, jak ktokolwiekbądź inny, obeznany z 
stosunkami naszemi, i jeden z najzaciętszych na- 
szych wrogów. W ślad za jego nominacją, 
z jego rozkazu, skutkiem uchwały, 
zapadłej na radzie ministerjalnej w 
Berlinie, drukuje Baerensprung, dyrektor policji w 
Poznaniu, proklamacje rewolneyjne i rozrzuca je 
za pomocą swych ajentów prowokacyjnych pomię- 
dzy polską ludnością. Dzięki Niegolewskiemu, wy- 
szło to na jaw i zostało udowodnionem. Nie ulega 
wątpliwości, że prnska rada ministrów nie odwa- 
żyła się na taki szatański pomysł dla znęcania się 
nad kilkndziesięciu Polakami w Poznaniu, którzy 
się dali na lep takiego podstępu złapać. 

Niebawem też, bo w styczniu 1859 reku, 
mianowany został ambasadorem w Petersburgu 
dyplomata, który, jako poseł pruski przy niemiec- 
kiej radzie związkowej wa Frankfurcie, odznaczył 
się niezwykłym talentem, niesłychaną zręcznością, 
chytrością, energją, odwagą, a nawet zuchwalstwem. 
Ambasadorem tym był baron Otto von Bismarck 
1 pozostawał tam aż do wiosny 1862, a więc trzy 
lata przeszło. Z owej to epoki pobytu Bismarka w 
Petersburgu zapisał pewien publicysta rosyjski pa- 
miętne jego zdanie o Wielopolskim: „Zabiegi mar- 
grabiego, aby Polaków zupełnie pogodzić z Rosją, 
to w przyszłości niebezpieczeństwo widoczne dła 
Prus, które mogą skutkiem tego kiedyś stracić 
nietylko Poznańskie, ale i polski Szląsk i Prusy 
Wschodnie i Zachodnie.“ 

„ W licznym tłumie szlachetnych, lecz może 
nierozważnych naszych ówczesnych zapaleńców, 
uwijali się tak w Paryżu wśród emigracji, jak 
w Warszawie płatni pruscy ajenci prowokacyjni. 
Jeden z nieb, niejaki Stanisław Krupski, siedział 
w cytadeli warszawskiej w lutym 1861, wysłany 
pod nazwiskiem Ernst Schultze z ministerstwa 
w Berlinie, A rzecz dziwna, gdy pewnego dnia 
Poznańczyk jeden przyjechał umyślnie z Berlina 
do Warszawy, aby Krupskiego, jako ajenta pru 
skiego, przed pułkownikiem Paulluecim zdemasko- 
wać, Krupski dwa dni potem zdołał umknąć z ey- 
tadeli. Ilu takich Krupskich wtenczas się wśród 
nas uwijało, to dziś chyba tylko Bismarkowi wia- 
domo. 

Na ten sam czas, bo w roku 1859, przypada 
wojna francusko-włysko-austrjacka. Rząd pruski 
wystąpił przed sejmem z żądaniem 50 milionów 
talarów w obronie bezpieczeństwa Niemiec i Anstrji. 
I z ław ministerjalnych i z ław poselskich sypały 
się mowy pełne życzliwości dla Austrji, wrogie 
dla Francji, ale w istotnym rządzie pruskim ni- 
komu ani się śniło choćby jedaą kopję skruszyć 
w interesie Austrji, a ambasador Bismark był naj- 
zawziętszym przeciwnikiem pruskiej interwencji na 
korzyść Austrji. Pożyczka nchwaloną została wszyst- 
kiemi głosami przeciw jednemu polskiemu Tytnsa 
hr. Działyńskiego, a uchwalonych 50 milionów 
użyto na powiększenie i reorganizację armji pru- 
skiej, która w lat siedm pożniej wyrnszyła na 
Austrję i wyparła ją z niemieckiego związku. 
Zwykła dwulicowość polityki pruskiej i tu się oka- 
zała w całej pełni, 
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W latach od 1861 do 1863 znów machinacje 
pruskie szerokie sobie pole zakreśliły. W Kró- 
lestwie snuło się mnóstwo płatnych agitatorów 
z ramienia Prus, a w kilka tygodni po wybuchu 
powstania, gdy cel został osiągnięty, Prusacy po- 
częli chwytać wszystkich, którzy czemkolwiek po- 
wstanie popierali. Tym kilkuset więźniom wyto- 
czono monstrualny proces, monstrualny nie tyle 
liczbą oskarżonych, jak bezwzględnem przekręca- 
niem faktów i liter prawa. Oskarżono ich o pruską 
zdradę stanu — a całą tę historję urządzono prze- 
dewszystkiem dla zatarcia śladów własnego w tej 
sprawie udziału. 

O jawnych działaniach rządu niemieckiego i 
ucisku Polaków wiadomo — tych kilka zaś szczegó- 
łów niezbyt znanych uważaliśmy za stosowne po- 
dać dzisiaj, w chwili, gdy wszystkie pisma za- 
mieszczają obszerne życiorysy zgasłego csSarza... 


Brylanty księżnej Gorczaków. 


(bl.) Przed wielu laty mieszkała w stolicy 
nadsekwańskiej bogata i piękna księżna Goreza- 
ków, zdobywając pięknością serca mężczyzn, 8 
prześlicznymi brylantami wzbudzając podziw i za- 
drość w kobietach. Pewnego pięknego poranku roze- 
szła się po Paryżu wieść, że drzwi, prowadzące do 
boudoiru księżnej, znaleziono rozbite, a kasetkę za- 
wierającą śliczne brylanty wartości około 250.000 
franków opróżnioną. Kradzież była z takim sprytem 
i ztaką znajomością rzeczy dokonaną, że pomimo 
ogromnego rozgłosu jaki sprawa zyskała, mimo 
wszelkich starań i zabiegów franeuskiej policji, 
sprawcy odkryć nie zdołano. Dziś dopiero, po wie- 
lu latach, gdy o brylantaeh rosyjskiej księżny pra- 
wie już zupełnie zapomniano — sprawca odkrytym 
został, a równocześnie i niewinność osoby wów- 
czas podejrzywanej udowodnioną została. A jak 
się to stało — opowiemy. 

W czasie, kiedy zdarzył się ten sensacyjny 
wypadek, znajdowały się między służbą księżnej 
dwie osoby, pochodzenia niemieckiego : sekretarz i 
garderobiana. Zagadkowym jednak zbiegiem okolicz- 
ności, rodacy znad Sprei dziwną do siebie nezuwali 
niechęć. Sekretarz zdawał się nie znać nienawi- 
stniejszej sobie osoby, jak garderobiana księżnej, 
ona znów unikała go na każdym kroku, jak gdyby 
sam widok jego był jej wstrętnym. W takich stosun- 
kach niż dziwnego, że fakt pojewaicnia tak zna- 
cznej w domu kradzieży nie mógł pozostać bez 
wpływu na dzieje obu tych istot. Pierwszym, który 
postanowił wykorzystać go dla siebie, był prze- 
myślny Niemiec. Pobiegł czemprędzej do księżnej 
i w wielu goryczą tchnących słowach starał się ją 
przekonać, że kradzieży popełnić nie mógł nikt 
inny, jak tylko garderobiana. Księżna prawdopo- 
dobnie przekonaną nie została — bądź eo bądź 
jednak sekretarz celu swego dopiął i — Niemka 
otrzymała odprawę. Zdawałoby się teraz, że spry- 
tnemu iutrygantowi nie już do szczęścia nie po- 
winno brakować. Pozbył się z domu nieprzyjaciółki 
i mógł dalej spokojny pędzić żywot na korzystnej 
posadzie. Inaczej jednak zapatrywał się on wido- 
cznie na całą tę sprawę, bo wkrótce po tych wszy- 
stkich zajściach podziękował księżnej za służbę i 
wyjechał do Anglji. 

Brylanty księżnej Gorezakow poszły na pozór 
w zapomnienie. Powiadamy „na pozór“ bo w rze- 
czywistości był na świecie jeden człowiek, który 
o nicl myśleć nie przestał. Był to syn oczernionej 
garderobiany, młody prawnik, który za cel życia 
sobie położył dobrą sławę swej matee przywrócić 
i zdjąć z jej nazwiska plamę rzuconą na nie przez 
niecnego intryganta. Wewnętrzne przekonanie mó- 
wiło mn, że w całej tej sprawie jedynie winnym 
był — sam oszczerca. Chodziło tylko o zdama- 
skowanie zbtodniarza. 

Poezeiwym zamiarom syna zdaważy się same 
losy pomagać, zaprowadzając go do Frankfurtn, 
gdzie wkrótce udało mu się wpaść na tropy tego, 
którego poszukiwał. Ślady i podejrzywania nie za- 
wiodły go. Były sekretarz księżnej Gorczakow żył 
tu rzeczywiście, jako bogaty i ogólnie lubiany i 
szanowany inżynier kolejowy O. R. Wziętość, jaką 
się cieszył, ograniczała się jednak na bardzo małe 
koła — przeważnie artystów i artystki, 
jakoteż na zwolenników podkasznej muzy. Tam to, 
w tych kołach spędzał pan inżynier wieczory, 
opowiadając o swych znakomitych, patentowanych 
wyralazkach w dziedzinie k'lei żelaznych, o do- 
chodach jakie mu przynoszą — tam też rozrzueał 
garściami pieniądze, a nawet co dziwniejsza... bry- 
lanty nadzwyczaj wielkiej wartości. 

Lecz tu nie koniec tryumfów wrzekomego p. 
inżyniera. Zapragnął ich i na innym polu — 
chciał zażyć szezęścia maażeńskiego. W tym celu 
zwrócił się do pewnej ubogiej wprawdzie wdowy 
— ale posiadającej prawdziwy klejnot — młodą i 
piękną córeczkę. Jak się to zwykle dzieje, powa- 
żny już wprawdzie i może troehę za stary — ale 
bogaty konkurent został chętnie przyjęty. Tn je- 
dnak ` szezęście byłego sekretarza znalazło się u 
swego zenitu, a niepowodzenia następujące szybko 
jedne po drugich sprowadziły jego upadek. Oto 
jeden z jego bliższych znajomy: h, zestawił dwa 
fakta, których równoczesność dziwnie go uderzyła. 
Oto pan inżynier nagle gdzieś wyjechał, ale co 
dziwniejsza, z mieszkania jego przyjaciela zniknął 
złoty zegarek. Wszelkie poszlaki wskazywały, że 
fakt zniknięcia zegarka był w ścisłym związku z 
wyjazdem pana inżyniera. To też przyjaciel wysłał 
list do narzeczonej inżyniera, do którego dołączył 
drngi pod tegoż adresem, z prośbą o odesłanie go 
adresatowi. List został rzeczywiście odesłany, 8 
wkrótce nadeszła kasetka z zegarkiem, do której 
dołączona była prośba pisemna byłego sekretarza 
o zachowanie miejsca jego pobytu w tajemnicy. 

Młody prawnik tymczasem nie  próżnował. 
Z zebranyeh wiadomości przekonał się, że inży- 
nier kolejowy tego nazwiska nie istnieje, że dalej 
inżynier ten nie jest wcale rezerwowym poruczni- 
kiem za jakiego się podawał, że w końcu były 
sekretarz, a obecny pseudo- inżynier — jest po- 
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prostu złodziejem i oszustem. Ostatni fakt zn 
knięcia zegarka zadecydował. Zebrany materjał 
obciążający pana sekretarza podał młodzieniec do 
wiadomości odpowiednich władz — i dziś znaj- 
duje się już ptaszek w nałeżytym schowku, gdzie 
go zapewne nie minie zasłużona kara. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Poniedziałek (12.): Grzegorza W, — 
Swatosza. Wschód słońca o godz. 6. min. 19, za- 
chód o godz. 5. min. 59. 

Wypadki. Podezas polowania w lasach Mętkow- 
skich, w powiecie chrzanowskim, napotkany kłuso- 
wnik, Wincenty Głogowski z Babic, począł uciekać. 
Jeden ze służby leśnej Jan Szala, strzelił za ucieka- 
jącym i zranił go ciężko. Szalę pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. 

Zatrudniony w lesie w Kołodziejówce, pow. ska- 
łackiego, robotnik Matyas Molner, z Mittełgrass, w 
Krainie, zmarł nagle bez zewnętrznego powodu. Wy- 
padek ten jest przedmiotem dochodzenia sądowego. 

Zwłoki nieznanego włościanina znaleziono 22. 
lutego na polach gminy Milno w powiecie brodzkim. 
Zmarły był prawdopodobnie przemytnikiem rosyjskim 
i znalazł śmierć przez zamarznięcie. Twarz zmarłego 
była już nadgryziona przez dzikie zwierzęta. 

Dzieciobójstwo. Marjanna Sikorowa, wdowa, 
wyrobnica w Gorzycach, pow. tarnobrzeskiego, udu- 
siła swoje nieślubne dziecko, liczące dni 19, przytło- 
czywszy je rozmyślnie ciałem swojem na łóżku. Wy- 
rodna matka przyznała się do winy, podając nędzę 
jako pobudkę tej zbrodni. 

Ważną reformę w dziedzinie mody zapowia- 
dają z Wiednia, a to dzięki japońskiej zabawie kar- 
nawałowej, urządzonej w Praterze. Wiedeńki, w Ja- 
ponki przekształcone, uwolnione od gorsetu, wyglądały 
— jak zapewniają pisma tamtejsze — uroczo, a bar- 
wne luźnie, paskiem tylko przepasane suknie, uwyda- 
tniały doskonale wdzięczną kibić cór stoliey Austrji. 
Mężczyźni, obeeni na tym japońskim balu, zadecydo- 
wali jednogłośnie, że takim powinien być zawsze strój 
kobiet; panie tedy, zastanowiwszy się głębiej nad ta 
areyważną sprawą, zadecydowały utworzyć „stowarzy- 
szenie mód japońskich". Członkinie tego stowarzysze- 
nia obowiązują się nadal ubierać „a la Japonaise“, 
naturalnie początkowo tylko w domu. Jeden z pier- 
wszych magazynów mód we Wiedniu otrzymał już za- 
mówienia na kilka tnzinów japońskich sukien domo- 
wych, a dewizą reformatorek stroju jest: „Gorset dla 
brzydkich i starych.“ Suknie japońskie, to jeszcze pół 
biedy, ale na fryzurę japońską chyba żadna z mie- 
szkanek Europy się nie zgodzi. 

jazda królowej-regentki Hiszpanji z niemo- 
wlęcym królem na otwarcie senatu przedstawia ory- 
ginalny widok. Ośm siwych wspaniałych koni, pro- 
wadzonych przez lśniących od złota lokajów, a przy- 
krytych haftowanemi złotem derami z czerwonego 
i szafirowego aksamitu, ciągnie wspaniałą karocę z 
szyldkretu i złota, która jest arcydziełem w swoim 
rodzaju. Karoca ta wszakże, nazwana coche respeto, 
jest pusta i wówczas tylko używana bywa przez kró- 
łowę i króla, gdy właściwa coche de la corona 
ulega jakiemu uszkodzeniu. Ta znów karoca jest z 
czarnego palisandru ze złotemi ozdobami, ma koła 
purpurowe i kształt baldachimu, ponad którym wznosi 
się złota korona i zaprzężona jest w ośm izabelo- 
wych angielskich koni rasowych, przybranych w dya- 
demy z białych strusich piór z kitami, spięte białemi 
aksamitnemi przepaskami, haftowanemi złotem i dro- 
giemi kamieniami. Szory są z purpurowej skóry z 
bogatemi złotemi ornamentacjami. Z lewej strony tej 
karocy jedzie konno hiszpański minister wojny, z pra- 
wej jenerał-kapitan Madrytu. Marja Krystyna zaś 
siedzi wewnątrz w czarnej sukni i w ciemnej, spiętej 
kosztownym dyademem wdowiej zasłonie, której od 
śmierci męża nie zdjęła jeszcze. Na kolanach trzyma 
pieletniego króla w białym płaszczu, a naprzeciw 
monarchini siedzi w przepysznym, lśniącym od złota 
stroju mamka królewska, zabrana na wypadek, gdyby 
apetyt młodocianego władey przeważył mad jego za- 
jęciem się obradami senatu. 


Nowa świątynia. Zygodniowi piotrk. dónoszą z 
Częstochowy, że w łonie miejscowego dozoru kościelnego 
powstał projekt wybudowania w mieście powyższem 
nowego kościoła parafjalnego, stara bowiem świątynia 
nio wystarcza na potrzeby mieszkańców. Kościół sta- 
nąć ma, według projektu, na nowym rynku, będącym 
niegdyś cmentarzem i stanowiącym własność parafji. 

Ko.ojowe wypożyczalnie książek. Zeitschrift 
fur Eisenbahnen donosi, iż w ubiegłym tygodniu 
odbyła się w Wiedniu konferencja przedstawicieli ko- 
lei żelaznych w kwestji zaproponowanych przez towa- 
rzystwo londyńskie „Globe Company“ wypożyczalni 
kolejowej książek. Według projektu, podróżny, wypo- 
życzywszy na jednej stacji książkę, zapłaci za nią 1 
złr., gdy zaś będzie wysiadał na końcowej dla siebie 
stacji, wypłacą mu, za zwrotem książki, 90 centów ; 
za drobną więc kwotę 10 centów będzie miał przez 
drogę, choćby najdłuższą, przyjemną rozrywkę. Z kolei 
austrjackich zaprowadzone zostaną bibljoteki i wypo- 
życzalnie kolejowe na linji Karola Ludwika Lwów- 
Podwołoczyska, na kolejach państwowych. na półno- 
cnej (Kraków- Wiedeń) i lwowsko-czerniowieckiej, Pra: 
ktyczny ten pomysł powinien znaleźć wszędzie zastó- 
sowanie. 

Skandaliczne zajście miało miejsce niedawno 
na balu poselstwa chińskiego w Madrycie. Poseł pań- 
stwa niebieskiego zaprosił na zabawę mnóstwo osób 
ze sfery dyplomatycznej, urzędniczej itp. i w ehwili, 
gdy bal rozwinął się w całej pełni, grono wykwin- 
wie ubranych młodych ludzi zażądało, aby ich wpu- 
SZCZOno. „Poseł, który nie wszystkich gości swoich 
znał osobiście, kazał przybyszów poprosić, a z chwilą, 
gdy weszli do salonu, rozpoczął się niebywały w kro- 
nice balowej skandal. Młodzieńcy, którzy — jak się 
zdaje — byli silnie podochoeeni, pozwolili sobie na 
różne brutalności względem pań, zdzierali z nich su- 
knie itp., tak, że w końcu przyszło do kompletnej 
bijatyki pomiędzy przybyłym, i a obecnymi na balu 
panami. Napastnicy w końcu wycofali się z salonu į 
dla uwieńczenia dzieła swego zrobili niesłychany chaog 
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"w garderobie. Pozrzucali na ziemię wszystkie futra, 
paltoty, mantyle, część ich cisnęli na korytarz, a część 
zabrali ze sobą. Śród ogólnego zamięszania, świetnie 
zapowiadająca się zabawa została przerwana; wiele 
osób nie znalazło wcale swoich okryć. Książę Fernan- 
Nunez musiał przywdziać futro swego woźnicy, a mi- 
nister sprawiedliwości, Martinez, zmuszony był poje- 
chać do domu we fraku. Policja została o tem nie- 
zwykłem zajściu zawiadomiona. 


Blizzard. Taką nazwę nosi najstraszniejszy z or- 
kanów. jaki nawidził niedawno część Ameryki pół- 
nocnej, zniweczył niezliczone życia ludzkie, zburzył 
domy, spustoszył pola. Blizzard wybucha zwykle 
podezas pogodnego, suchego dnia zimowego. Nagle, 
gdy nie nie zdaje się zapowiadać zbliżającej się ka- 
tastrofy, w północno-zachodniej stronie widokręgu uka- 
zuje się błyszcząca, biała Ściana, która się stopniowo 
zbliża. Słońce blednie, zasłania je coraz gęstsza mgła 
aż w końcu znika zupełnie. Biała ściana staje się 
coraz groźniejszą i nareszcie wybucha orkan z całą 
gwałtownością, sypiąc nie śniegiem ani gradem, lecz 
lodowemi kolcami, które godzą w ludzi jak strzały. 
Kolce te w szalonym wirze zasypują drogę, zakry- 
wają wszelki widok, przytem zimno staje się coraz 
dokuczliwsze, przenika najgrubsze odzienie, najcieplej- 
sze futro, mrozem ścina krew w żyłach. _ Nietylko 
ludzie, ale żadne zwierzę zaskoczone przez orkan nie 
jest w stanie stawiać mu oporu, a niejednokrotnie 
wicher unosi swoje ofiary daleko i rzuca je znów o 
ziemię. W owych miejscowościach Ameryki północnej, 
nieochronionych przez lasy ani przez góry, będących 
ojczyzną blizzarda, straszne to zjawisko nie jest rzad- 
kością, ale o orkanie takiej siły, jak ostatni, który 
pochłonął tysiące ofiar w ludziach, smutne roczniki 
krain owych nie wspominają. Szczegóły nadesłane 
z Minnesoty, Dakoty, Montany itd. są przerażające. 
Ktokolwiek znajdował się po za domem w chwili 
+ wybuchnięcia blizzarda, był stracony. Ginęli ludzie 

na drodze, obejmującej kilkanaście kroków, a dzielą- 

cej stajnię od domu; mężczyźni, którzy pędzili bydło 

*— do obory, już wraz z niem nie powrócili. Setki 

dzieci, powracających ze szkoły, zginęło. Mróz był 

e straszny, że ludzie w mieszkaniach marzli na śmierć. 

Pasażerowie w pociągach kolei żelaznej nawet padali 

ofiarą orkanu. Straty w bydle są nieobliczone, a ztąd 

nędza pośród osadników podwójna. Słowem stara 

Europa nie ma nawet przybliżonego pojęcia o grozie 
amerykańskiego blizzarda. 


Szczyt sumienności reporterskiej. Niedawno 
w Nowym Jorku został zabity i zrabowany milioner, 
nazwiskiem Snell, którego mordercę odkryto obecnie ; 
nazywa się on William Tascott i uciekł już do Kali- 
fornji. Tascott był reporterem jednego z dzienników 
nowojorskich i jako człowiek sumiennie sprawujący 
swoje obowiązki, po dokonaniu morderstwa pierwszy 
zawiadomił o tem redakcję swego dziennika. Nie- 
znajomy jakiś zatelefonował o morderstwie do redak- 
cji, nie wdając się w bliższe szczegóły. Wiadomość 
tę wzięto za mistyfikację i nie podano jej, lecz w kil- 
ka godzin poźniej zjawił się w redakcji kupiec ko- 
rzenny i oznajmił, iż zrana przyszedł do niego męż- 
czyzna — według rysopisu Tascott z prośbą o 
pozwolenie użytkowania z telefonu.  Taseott liczy lat 
21 i jest synem zamożnego i poważanego obywatela 
z;Chicago, piastującego urząd prezesa wielkiego towa- 
rzystwa akeyjnego. 
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Drobne ogłoszenia: 


Drugi raut Koła lkterackiego, który się odbył 
onegdaj, zgromadził w gustownie przybranych salo- 
nach „Koła“ liczne i doborowe towarzystwo. Panie 
ośmielone udałą próbą, jaką był raut poprzedni, sta- 
wiły się w bardzo okazałej liczbie, a ożywiona za- 
bawa towarzyska, przeplatająca poszczególne ustępy 
obfitego programu muzykalno-wokalnego, świadczyła 
aż nadto dobrze o udaniu się rautu. 

Po ukończeniu oficjalnego programu, nie spieszono 
się wcale z powrotem do domu i jedynem było ży- 
czeniem wczorajszych gości „Koła“, aby wydział jak 
najrychlej zdecydcwał się na urządzenie trzeciego 
rautu. 

Obowiązki gospodarzy spełniali z całem po- 
święceniem p. dyrektor Onyszkiewicz i p. dr. Finkel. 
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Wiadomosci literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Helena Modrzejew- 
ska, znakomita artystka dramatyczna, przybędzie w 
przyszłym miesiącu do Krakowa. 


(En) Opera. Dlaczego właściwie pokuszono się 
o „Hugenotów*, hudno odgadnąć, to atoli pewna, że 
jak pierwsze przedstawienie, tak i onegdajsze drugie, 
należało do mniej udałych. Zadania w tym wypadku 
przechodziły siły prawie wszystkich artystów. I tak, 
p. Matteo wziął na siebie partję, której jeszcze Śpie- 
wać nie powinien. Nie mając ustalonej emisji głosu, 
nie będące dostatecznie muzykalnie wykształconym, nie 
mając ani swobody ruchów, ani bodaj jakiej takiej 
gry. Raula śviewać nie można... Partja królowej 
Małgorzaty jest dla p. Mansour za wysoką — mimo 
transpozycji artystka nie może się uchronić od nie- 
czystego atakowania wysokieh tonów. Niezawiśle od 
intonacji, królowa także nieokazała się silną — oczy- 
wiście nie mówimy tu o nieudałych swatach Raula 
z Walentyna, lecz o owych skalach, które na tle 
chóru damskiego pływały dość luźnie a czasem zu- 
pełnie się kryły dla ucha ludzkiego. 


A .najpiękniejsza z dziewic“ Walentyna? Ta, 
chyba istotnie nie ma litości nad sobą, śpiewając 
partję, która ją w oczach każdego, odrobinę słuchu 
mającego spektatora, musi pozbawić miana nie już 
artystki, ale — śpiewaczki. Aby bowiem być śpie- 
waczką, trzela przedewszystkiem — rzecz prosta — 
śpiewać. Wezorajsza zaś Walentyna nie może o sobie 
powiedzieć, iż istotnie współdziałała w mu- 
zycznem wykonaniu opery, bo albo wypuszczała całe 
frazy, albo rozpoczynała je nie we właściwem miej- 
scu, albo wskutek zbytku dramatycznych akcentów 
głos krzykiem bezdźwięcznym zastępywała, albo wy- 
dawała tony nie strojące z orkiestrą. 


Niestety, szereg winowajców jeszcze nie zakoń- 
czony. Pan Giardini, który po dwu miesiącach pauzy 
ukazał się jako sierżant w „Napoju miłosnym*, w 


„Hugenotach* wziął na siebie szaty kawalera franeu- 
skiego i jako Nevers dokazał zdumiewającej sztuki; 
w niewielkiej bowiem partji wyeksponować wszystkie 
błędy śpiewaka, jak: złe wydobywanie głosu, fatalną 
wymowę, wykrzywianie melodji i brak smaku, można 
chyba tylko uczynić w tej intencji, aby słuchacz miał 
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Doniesienia rozmaite. |4. 
po 11/, centa od wyrazu. się 


flo" CYGARETOWE z Rag 
lepszych papierków francuskich w roz- 
maitych fasonach, z drukiem i bez, po 
umiarkowanych cenach poleca Kata- 
rzyna Ptaszyńska, Lwów, ulica 
Krakowska 1. 5. Odsprzedającym “piszcie 

| 


się rabat. 5 


BE e e kawaler, 27 lat, wolny od 
służby wojskowej z 10-letnią praktyką 
energiczny, pragnie przyjąć posadę. Ża- 
skawe zgłoszenia pod adresą: Z. R. poste 
restante Cieszanów. 588 
z 
Naseer w Kulikowie, posz. kuje 

kandydata rutynowanego w 
sprawach spadkowych i tabul»rnvch. Zgła- 
szać się należy z nadesłaniem świadectw. 
a e 
kie. obznajomioną z gospodar- 

stwem mlecznym, poszukuje i oferty 
z rekomendacjami przyjmuje Zarząd dóbr 
w Dobrosinie. 586 


PILIPTON, po kilkakrotnem u 


do nabycia. 


poszukuje umieszczenia Łaskawą ofer- 
: Leon B. Rynek 26. Lwów. 


w Czerniowcach. 


Arent zdolny, znający całą Galicję, 
tę 


we Lwowie. 
w Krakowie. 


otrzebny Ekspedytor Telegra- leżytościami. 
Zgłoszenia przyjmuje Ea 
Dir 


fista. 
niewski, Radomyśl Czarna. 


esztki materji Jaegera, do naprawy 
À biel.zny, sy do nabycia po niskich 
cench, w handlu Maurycego Halłabana, 
3 plac Marjucki 8 


JI. IANATOWIGZ 


Wacasin de Nonreantós an Printemps 


„Saliceka liczba 13, — poleca 


we Lwowie, ulica 


Na Post 


Śledzie, Raki. 


"REL 


centów miesiceznie abona- 

mentu, a kaucji złr. 1 tylko, składa 
na wypożyczanie książe 
francuskich i niemieckich (na prowincję 
10 tomów naraz złr. 
książek 
JRóhlera, Batorego 28. 


BRZ wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
plany, etykiety kupieckie i t. 

konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy uliey Kopernika l. 9 


Mieszkania i sklepy. 
po 1 cencie od wyrazu. 


SEE zabezpieczyć pieniądze przed wojrą ? 

Kupić realność! a 
Willa wśród ogrodów, blizko śród- 

mieścia, jest pod korzystnymi warunkami 


Rliższych szezegółów można się do- 
wiedzieć w sklepie p Bolesława Mikuliń- 
skiego, plae Halieki 1. 12. 584 


lica Akademicka 1. 23 w kwie- 
tniu będą do wynajęcia: 6 pokoi ze 
stajnią wozownią, na pierwszem piętrze, 
a na drugiem piętrze 3 pokoje z przyua- 


postakuje się lokalu z 5—6 
większych lub 8 mniejszych 
jasnych pokoi w śródmieściu 
(nawet w olicynach) od 1. kwie- 
tnia lub lipca b. r. na drakar= 
nię. Zgłoszenia pod adresem: 
552 | „Drukarnia w Administracji. 


CHAPOTEAUT 


Aptekarza w Paryżu 


„Pepton jest substancyą wytworzoną przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołądka. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpiące na ANEMIĄ, OSŁABIONE W SKU- 
TEK CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, 
MAJĄCE WSTRĘT DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, 
SUCROTĄMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH NĄ RAKA, WĄTROBĘ | ŻOŁĄDEK. 
SKŁADY w PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I WE WSZYSTKICH APTEKACH. 


02000099090900920020000900000000000000000000000 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Beisera, Ruckera, Wewiórskiego i Sklepińskiego. 


Szczupak w galarecie. ; 
Kososie, Pstrągi, Węgorze i Minogi. 


Anschavi- Moskale i viele innyci Mzoynat 


polskich, | 79 obszernemi 
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Kalosze męskie i damskie. 


PROPINACJA 


x wódczana i piwna w miasteczku 
WW.A RE;Ż. 


wraz z browarem i chmielarnią, oraz przynależnemi 
lokalami i magazynami, jest 
wydzierżawienia. 
Refiektujacy zechcą się zgłosić wprost do właści- 
ciela w Uśmierzu o. p. Waręż. 
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do sprzedania. 


Obszar obejmuje w całości 1411 morgów 141[-]”, z tego bezaży- 
'eczne kawałki 9 morgów 987[ ]/, pozostaje użytecznych gruntów 1401 
morgów 804[,]9, które dzielą się na 527 morgów reli i ogrodow'j ziemi; 
93 morgów łąk; 9 morgów pastwisk; 772 morgów lasów. 

Budynki są dobrze utrzymane. 


Roczny dochód z propinacji i młyna wynosi . . . 
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poczawszy od dnia 17, listopada 1685 I. 
"o Msygnaty kasowe 


z 80 dniowem wypowiedzeniem. 


(i 
) o Asygnaty kasowe 4 
z 90 dniowem wypowiedzeniem. 
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Parasole deszczowe od I złr. 20 ct. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Marca 1855 r. 


Ofiarą „Hugenotów* jest nawet i pan Jeromin. 
Sympatyczny ten i wielee uzdolniony basista na Mar- 
cela bez zaprzeczenia stworzonym nie jest, to też i 
głos jego. obracający się ustawicznie w pozycjach za 
niskich, brzmieć nie może dźwięcznie. Mimo to jednak 
pan Jeromin był z całej trupy operowej, śpiewającej 
„Hugenotów*, najlepszym — obok niego zaś stała 
pani Kasprowiczowa, która nietylko, iż swego pazia 
odśpiewała rzetelnie, Świeżo i wdzięcznie, ale nawet 
ratowała zagraniczne primadonny w chwilach, gdy im 
głosu lub tchu brakowało. Przed laty kilkoma, gdy 
Mierzwiński występował, pani Kasprowiczowa była 
przygotowaną śpiewać Walentynę „ua wszelki wypa- 
padek“ — jesteśmy pewni, że i teraz, zwłaszcza w 
obec znacznych postępów, jakie uczyniła, zastąpiłaby 
panią Dotti świetnie. Niestety, tak się nie stałe, bo 
w obec uprzedzenia i lekceważenia naszych talentów, 
dyrekcja teatru obawia się nawet spróbować czegoś 
podobnego. 
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Z Izby sądowej. 
Lwów 10. marca. 
(Nadużycia w urzędzie cłowym). 
(Posiedzenie wieczorne). 

(m.) Pytania postawione sędziom przysięgłym 
przedstawiają się w sposób następujący : 

Pierwsze pytanie główne odnosi się do oskarżo- 
nego Karpa i postawione jest w kierunku zbrodni 
nadużycia władzy urzędowej ($$ 101, 102 a), pyta- 
nie drugie odnosi się do Ktpp'a Rappaporla w 
kierunku współwiny w zbrodni nadużycia władzy 
urzędowej, popełnionej przez porozumienie » Karpem; 
trzecie pytanie, jest wypadkowe odnośne do dru- 
giego i odnosi się do Koppla R. w kierunku współ- 
winy w zbrodni nadużycia władzy urzędowej w poro- 
zumieniu z urzędnikami. Pytanie czwarte od- 
nosi się do Majera Rappaporta w kierunku współwi- 
ny w zbrodni nadużycia władzy urzędowej w porozu- 
mieniu z Karpem. 

Pytanie 5, 6, 7, 8, 9 i 10 odnosi się do oskar- 
żonych Petry'ego, Puszczyńskiego i Rolnego, dla każ- 
dego z tych oskarżonych postawił trybunał po dwa 
pytania. Jedno w kierunku zbrodni nadużycia władzy 
urzędowej, drugie w kierunku zbrodni dania pomocy 
zbrodniarzowi. 

Pytanie 11 jest wypadkowe, odnośnie do szkody, 
czy ona przenosi 300 zł. 

Ostatnie pytanie (12) odnosi się znowu do Kar- 
pa w kierunku przekroczenia przekupstwa ($. 311). 

Zastępca prokuratorji państwa jakoteż obrońcy 
pp. Dziędzielewiez, Dulęba, Max i Sołowij żądali bądź 
to wyeliminowania niektórych pytań, bądź też zmiany 
częściowej. 

Trybunał ogłosi uchwałę odnośnie do tych wnio- 
sków w poniedziałek o godz. 10. rano. 

W obee tego, że obrońca dr. Löwenstein zacho- 
rował na gardło, rozprawa ulegnie prawdopodobnie 
kilkudniowej przerwie. 


Przegląd polityczny. 
* W sprawie podatku gorzelnia- 


nego odbyło się onegdaj rano posiedzenie de le- 
gatów miasta Lwowa, pod przewodnictwem 


zaraz do 


2157 


«w Gralicji 


2161 


złr. 1451:— 
NE „ 22886 
czystych zir. 1227 18 
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Dobra te są również zdolne do podziału na mniejsze części. 


Bhiższej wiadomości udzieli gener. Dyrekcja banku „Slavia“ w Pradze 
albo gener. Reprezentacja tegoż banku we Lwowie (ul. Kopernika 1. 5). 
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CZ A) L. 31/88 pr. 


prezydenta p. Mochnackiego. W obra- 
dach brał udział także starszy radca magistratu 
p; Łyszkowski. W obec tego, że proponowana 
ustawa  gorzelniana na razie nietylko dochody 
gminne pochodzące z poboru akcyzy, ale nadto 
obciąża konsumentów, to też reprezentacja miasta 
postanowiła wziąć udział w akcji skierowanej prze- 
ciw projektowanej ustawie. Akcja ta głównie 
iw pierwszym rzędzie ma na względzie 
obronę konsumentów. To też wybrano 11 delega- 
tów, którzy mają na dzisiejszym wiecu reprezen- 
tować Lwów. Oświadczono się przy tej sposobno- 
ści przeciw wysyłaniu do Wiednia delegatów, 
gdyż to nie doprowadziłoby do żadnego celu. 

Delegatami wybrano pp.: Mochnackiego, 
Gryzieckiego, Łyszkowskiego, Baczew- 
skiego, Waliechiewicza, Markiewicza, 
Bodyńskiego, Kochanowskiego, dra 
Schaffa, Rewakowicza i dra Byka. 

Dodać tutaj należy, że w razie przejścia no- 
wej ustawy spirytus byłby 10-krotnie opodat- 
kowany. 

Delegaci rady otrzymali dyrektywę, aby u- 
chwały dążyły do całkowitego odrzucenia projektu 
rządowego. 

(Wiec w sprawie gorzelnianej, zapowiedziany 
zresztą przez nas w swoim czasie, odbędzie się 
niedzielę w sali ratuszowej o godz. 11. rano). 

* Komitet krakowskiego towarzystwa gospo- 
darczego z udziałem prezesów towarzystw okręgo- 
wych powziął onegdaj kilka uchwał w sprawie 
gorzelpianej, a mianowicie uchwalił wysłać do 
Wiednia liczniejszą deputację, polecając jej, by 
a) działała we Wiedniu ściśle w porozumieniu ze 
stałą krajową komisją gorzelnianą; b) aby w 
przedstawieniach swoich, gdzie należy, kładła 
głównie nacisk na niezliczoną ilość kontraktów 
handlowych i propinacyjnych, narażonych na zer- 
wanie w razie wprowadzenia nowej ustawy: e) 
aby przedstawiła, że przez przyjęcie przedłożenia 
rządowego takiego, jakiem jest, rolnictwo nasze, 
głównie na gorzelnietwie oparte, do niechybnego 
upadku doprowadzonem będzie. 

Postanowiono również, by prezesi towarzystw 
rolniczych okręgowych zwołali zgromadzenia i 
uzyskali uchwałę wysłania do obu izb Rady pań- 
stwa na ręce Koła polskiego lub posłów, pety- 
cyj zredagowanych na wiedeńskim wiecu dnia 
21. zm, 


* Pisma niemieckie zajmują się szczegółowo 
sprawą bułgarską i zastanawiają się nad pytaniem, 
co się stanie teraz po oświadczeniu tureekiem, wy- 
stosowanem do Stambułowa o „nielegalności księ- 
cia Ferdynanda. Odpowiedzi żadne pismo na za- 
dane sobie pytanie dać nie może. Nationalzeitung 
powiada: Od zachowania się rządu bułgarskiego 
zależą dalsze kroki, które Rosja uczynić zamierza 
w Stambule. O środkach gwałtownych Praw. 
Wiest. nie nie wspomina w cbec tego, że książę 
Bismark uznał je za nieprawdopodobne. Poparcie 
jakie kanclerz przyrzekł Rosji dla przywrócenia 
stanu trsktatowego w Bułgarji ograniczają się wy- 
łącznie do Środków dyplomatycznych. Kreuzztg 
przyznaje się, że nie wie co Rosja z Portą uczynić 
zamierza na wypadek gdyby krok Porty pozostał 
bezskutecznym. Wszelkie komhinacje polegają więc 
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KANTOR WYMIANY 


JAKÓBA STROH 


we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 


kupuje 


wszystkie papiery wartościowe i monety 


i sprzedaje je 


po znacznie niższych cenach od kursu dziennego. 


Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
| Niezbędny w każdym domu ( w podróży. 


—— I 2 


Ogłoszenie 


utnm rocznych 600 złr. w. a. 


Od kandydata wymaga się ukończonych nauk technicznych bądź 
na instytutach politechnicznych w państwie bądź zagranicą na równo- 
rzędnych instytutach publicznych, nadto winien kandydat poddać się 
sześciotygodniowej próbie, a przysięga służbowa zostania odebraną od 
niego dopiero wtedy, jeżeli w tym czasie złoży dowody pilności i uzdol- 
nienia do służby budowniczej. 
W ciągu czterech lat liczą: od dnia złożenia przysięgi win'en 
kandydat złożyć z dobrym pcestępem przepisany egzamin państwowy. 

Ubiegający się o pomienioną pos:dę zechcą w t: rminie oznaczoGym 
wnieść należycie ostemplowsne podania do Prezydjum Magistratu i załą- 
czyć dowody co do wiecu, odbytych studjów i dotychca+Sowego zatru- 
dnienia, tudzieź wykazać stosunki poirewieństwa z urzędnikami miejskiemi. 


We Lxowie, dnia 28. lutego 1888. 


Mochnacki m. p. 


w cenie | złr. 40 ct. 


Kzzzesalwjyk z operetka w 1. akcie Offenbarha. 
tylko Pizekłał W? Anczyca. 
PRAWDZIWY l 
Epatrzowy malpa Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
kg APTEKACH. posiada jeszcze CE ilość egzem- 
ARKUSZACH i na SKŁAD GLÓWNY: sad 
PUDEŁKACH. 24, Avenue Victoria, PARY Dziejów powszechnych 


konkursi. 


Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa, rozpisuje niniejszem 
kcnkurs z terminem do 15. marca r. b. na posadę elewa technicznego 


tylko na przypuszezeniach. Vossische Ztg. oświad- 
cza stanowczo, że krok Porty żadnych praktycznych 
nie będzie miał rezultatów. W Berlinie lepiej zwy- 
kle byli informowani w sprawie bułgarskiej ani- 
żeli we Wiedniu, nic więc dziwnego, że i tym ra- 
zem w stolicy naddunajskiej jeszcze mniej wiedzą 
aniżeli w stolicy nadsprewskiej. W Budapeszcie 
udawają tylko, że coś wiedzą. Zdaniem pism ber- 
lińskich gabinet petersburski odsłonić musi teraz 
dalsze swoje plany. Zapewniają nawet, że cesarz 
austrjacki zawiadomiony został w drodze poufnej 
o dalszym planie akcji i że częste jege konferen- 
cje z hrabią Kalnokym dotyczą właśnie stanowi- 
ska, jakie Austro-Węgry zająć mają w obec tych 
dalszych — nieznanych zresztą — propozycyj ro- 
syjskich. Węgrzy ciekawi są w tej chwjli dowie- 
dzieć się, co Niemey dalej powiedzą — czy ogra- 
niczą się na dotychczasowem poparciu, czy tet 
dalej bedą popierały Rosję. 
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Telegramy „Dziennika Polskiego“. fa 


Wiedeń 11. marca. Rokowania między Rosją m 
a Watykanem zostaną znowu wkrótce podjęte. z 
Wiedeń 11. marca. Konferencja biskupów za- > 


kończyła się wczoraj. Wystosowano zbiorowy list 
pasterski zalecający wprowadzenie szkół wyznanio- 
wych jako niezbędnych dla dobra moralnego lu- 
dów. W liście tym dziękują nadto biskupi tym 
mężom, którzy podnieśli w Radzie państwa sprawę 
szkół wyznaniowych i wyrażają życzenie aby kato- 
licy popierali ich dążności w tym kierunku przez* 
wnoszenie jak najliczniejszych petecyj. 

Biskupi rozjechali się wczoraj do domów. 

Budapeszt 11. marca. W izbie panów i w 
sejmie odbyły się kondolencyjne manifestacjie, 
w sejmie w obecności Andrassy ego. 

Berlin 11. marca. Stan zdrowia cesarzowej 
Augusty budzi obawy. 

Bruksela 11. marca. Po pogrzebie cesarza 
Niemiec przyjedzie tu arcyksiyżę Rudolf i zabawi 
kilka dni. 

Wiedeń 10. marca. Giełda wieczorna. Kredyty 
266-60. 


AAAA. 


Przyjechali do Lwowa 
dura 10. marca 18£8 r 

HOTEL ŻORZA. W. dr. Lisowski, z Krakowa. M 
Lr. Stadnieka, z Wołynia. K. i M Korbe, z Odesy. P 
Sehendrea, z Jas. O. Sommer, z Wiednia. P. Polianow, z 
Odesy: 

HOTEL FRANCUSKI. Ł. Neumann, z Wiirzburga 
D. Irkowski, z Pragi. V. Liersch, z Hamburga. J. Miil- 
ler, z Hamburga. K. Scianieki, z Krakowa. E. Alten- 
berg, z Berlina. F. Morawetz, z Wiednia. M, Dnczyń- 
ska, z Torunia. 


dS I 


NADESŁANE. 


Dr. med. Teodor Jendl 


po studjach na klinikach prof. Rosenthala w Wie- 
dniu i prof, Charcot'a (Salpótrićre) w Paryżu 
ordynuje w chorobach nerwowych, codziennie od 2—4 


MQM] VAXO 


2144 ulica Wałowa, liczba 31. 
o | TEATR HR. SKARBKA. A 
2002 DZIŚ: jz 
Rozpoeznie : S 
CZYJA WINA ; 


obrazek dramatyczny w 1. akcie” 
Henryka Sienkiewicza. 


Nastąpi : 


Pionka pana Fortunata 


operetka w 1. akcie J. Offenbacha. 
Słowa Cremieux i Halevy'ego. 


Zakończy : 


O JÓZIE 


kom: dja w l. akcie M. Bałuckiego. 


Joasia płacze a Jaś się smieje 


Szlossera i Hagena 
(t. 1—22) 
1520|i sprzedaje takowe po cenie zniżone 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 
ratami po 3 złr. miesięcznie. 
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 
dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow- 
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich). 


uupa TYTNNAIWVYVIAS ! AXAHVDOZOY 


FOSFORAN ZELAZA 


LBRASA, doktora nauk ścisłych. 
Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko- 
ści i krwi, jest nader skuteczn 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również watłym i delikatnym 
dzieciom. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


NGOAS IAINWLAWIH *wAoutyoxitq ANZTVNAJA 


"qoXuzośyquj Hozuso od ə 


"Nod ' 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Beisera, Ruckera, Wewiórskiego i 
Sklepińskiego. 549 


Angieiskie płaszcze gumowe od 6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4:50. Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) Zupełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 
Piedy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. 


IGNACEGO FRIEDA 


Koszule męskie, kołnierzyki, man- Cylindry i kapelusze filcowe miękkie i twarde. znajduje się obecnie przy ulicy Hetmańskiej 1. 8 


szety i koszule nocne. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Necesnyry męskie do podróży. 


PIWO PILZNEŃSKIE litr 34 ct., flaszka 
"a litrowa 17 et. (i 3 ct. kaucja na flaszkę). 
44 ct. litra WINA STOŁOWEGO bardzo 


dobrego. 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga. 


obok kantoru pp. Sakala i Lilie. 


Poleca: 
HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, WIN I DELIKATESÓW 
ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


we Lwowie, róg ul. Chorążczyzny i Akademickiej. 


